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Sobota dnia  2. L utego . — X. M. P . Gromn. (rzym.) —  M aksym a Ew h. (grec.)

Telegramy „Dziennika lw ow skiego".
Podług otrzymanych dotąd doniesień

o wyborach mniejszych posiadłości, obrano
na dniu wczorajszym następujących posłów:
Zbaraż .  Kierniczny, włościanin w miejsce 

ks. Kaczały.
T a r n o p o l .  Dziubaty, włościanin w miejsce 

Biłousa.
T r e m b o w l a  Hr. Baworowski w miejsce 

ks. Kuryłowicza.
Euczacz .  Działoszyński, mieszczanin w miej

sce ks. Malinowskiego.
S t a n i s ł a w ó w .  Karoluk, włościanin powtórn.
Brzeżany.  Alfred hr. Potocki w miejsce ks. 

Pawlik owa.
Podha j ce .  Ks. Pawlików, w miejsce ks. 

Polowego.
St ryj .  c. k. radca Szuszkiewicz w miejsce 

ks. Ustjanowicza.
Drohobycz .  Kocko, c. k. kancelista w miej

sce radcy Kaczkowskiego.
Tarnów.  Paw'el ks. Sanguszko, w miejsce 

Witalisa włość.
Gródek.  Dr Emil Pfeiffer, adw. ze Lwowa 

- wm. ks. Trzeszczakowskiego
K r a k ó w .  Szumańczowski, powtórnie.
Lwów.  C. k. radca nadworny Piwocki, w miej

sce ks. Szwedzickiego.
Żół k i ew.  Andruch Soprucha, w miejsce ks. 

J  uzyczyńskiego.
Za l e s z c zyk i .  Stefan Papczuk, w miejsce 

Dwolińskiego.
Nowy Sącz.  Hr Gołuchowski, w miejsce 

Trochanowskiego.
S t a r y  Sącz.  Hr. Gołuchowski, w miejsce 

Kmitowicza.
Złoczów.  Ks. Naumowicz, powtórnie.
J a w o r ó w .  Bazylewicz, włościanin w miejsce 

ks. Łozińskiego.
Kopyc z yna .  Borysikiewicz powtórnie.
Przemyś l ,  c . j- radca Bazyli Kowalski, 

w miejsce ks. Ginilewicza.
Sambor.  C. k. radca Ławrowski powtórnie.
Kołomyja .  ^Kowbasiuk powtórnie.
Dukla .  Ks. Dittrich, w miejsce Pudła, włość.
Jasło.  Bogawski, w miejsce Dobaka włość.
Chrzanów.  Adam hr. Potocki powtórnie.
Czor tków.  Manastyrski, w miejsce Karpińca 

włościanina.
Lopa t yn .  Komaniszczy^ w miejsce Stockiego 

włościanina.
Kałusz.  Ks. Antoni Pietrusiewicz powtórnie, 

zeszów.  Ks. Daniel Sulikowski, w miejsce 
Liszcza włościanina.

Depesze telegraficzne.
F l o r e n c j a ,  3 0 .stycznia. „Italie" do

nosi : Książę Humbert, który miał w krotce 
udać się do W iednia, odłożył teraz swoją 
podróż z niewiadomej przyczyny. — Admirał 
Persano został puszczony na wolną stopę • 
ostateczna rozprawa w jego procesie nastąpi 
dnia 12. marca. — Hrabia Borral odjechał 
do Berlina dla doręczenia swojego odwołania.

P a r y ż ,  30. stycznia. „La France" po
wiada : Rząd postanowił wznieść w sali posie
dzeń ciała prawodawczego-napowrót trybunę.

Ten sam dziennik pisze dalej: Radcy 
Cesarza zgadzają się w tern, że pismo ce
sarskie ma być zastosowane w duchu * wol
ności. Poprzednie pozwolenie władz wzglę
dem prasy będzie zniesione. Prawo odbywa
nia zgromadzeń jest nieustające dla wszyst
kich spraw ekonomicznych, duchownych i 
moralnych; zgromadzenia wyborcze będą 
dozwolone w przeciągu 20 dni poprzedzają
cych wybory.

„Monitor" powiada w swoim przeglą
dzie tygodniowym: Wiadomości o stosunkach 
między Austrją i Włochami są ciągle po
myślne, żaden przedmiot rywalizacji nie dzieli 
już obudwu krajów. Przygotowują one ma- 
terjał do układów dla zawarcia traktatu han
dlowego, który ma spożytkować objawione 
już przez obustronną dyplomację uczucie 
przyjaźni na rzecz interesów materjalnych.

J  a s s y, 30. stycznia. Książę Karol przy
był tu dziś po południu. Miasto zgotowało 
mu świetne przyjęcie, a wieczorem wypra
wiło iluminację.

Wiadomości polityczne.
Z Petersburga donoszą: Po gorączce za

jadłości przeciw Polsce, po wybuchach mi
łości dla cara i potopie adresów, wyrażają
cych wzgardę dla Karakazowa, następuje 
szalona, powszechna miłość dla nieszczęśli
wych Kandyjczyków; miłość ta z właści
wością zwyczajną u Moskali przedewszyskiem 
zrodziła się u cara, a teraz, jak na komendę 
obejmuje wszystkich wiernych poddanych" 
Miljony^ sypią się jak z rogu obfitości na 
rzecz Kandyjczyków. F ilaret, metropolita 
moskiewski, który mimo przeszło stuletniego 
wieku umrzeć nie może, a posługuje agita
torom za narzędzie do politycznych celów i 
zawsze na pierwszy ogień jest wysuwany, 
wydał gorącą odezwę do duchowieństwa i 
całej Moskwy o składanie datków na rzecz 
Kandyjczyków. W Petersburgu wydano w tym 
samym celu pyszny bal w wielkim teatrze, 
na którym sam car z całą rodziną znajdo 
wał się, a który przyniósł czystego dochodu 
przeszło TOtysięcy rubli. Dla zupełnego za- 
agitowania opinji wyprawiają żałobne nabo
żeństwa za zamordowanych Kandyjczyków 
i jawnie głoszą świętą krucjatę przeciwko 
Turkom. Poza tą sztuczną miłością dla Kan
dyjczyków, istnieje rzeczywista cheć zaboru 
Larogrodu. ‘ •

. Nigdy car i naród nie byli tak zgodni 
pomiędzy sobą, jak w obecnej kwestji. Mamy 
najżywszą sympatję dla Kandyjczyków, pra
gniemy, by usiłowania ich skutek pomyślny 
uwieńczył, pragniemy, by jak najprędzej złą

czyli się z swymi współrodakami, ale w mi
łość moskiewską nie wierzymy, bo obawiamy 
się ich nawet wtedy, gdy podarki niosą; w ka
żdym razie wolimy komedją miłości, aniżeli 
krwawą tragedją barbarzyństwa i okrucieństwa, 
jaką wyprawili i dotąd wyprawiają.

O powodach rozwiązania rady prowin
cjonalnej w gubernji petersburskiejr donoszą 
teraz, iż na jednem z ostatnich jej posiedzeń 
poważył się hr. Szuwałow zaproponować za
niesienie prośby do rządu o utworzenie ogól
nej reprezentacji państwa przez połączenie 
centralnej administracji z ziemstwem, i że 
przy wotowaniu podatków nie trzymała się 
ta rada ściśle normy przepisanej od rządu. 
W istocie dwie wielkie zbrodnie, których 
nie mógł puścić bezkarnie liberalizm carski.

Dnia 10. lutego odbędzie się w Rzymie 
kanonizacja błogosławionego Benedykta z Ur- 
bino z zakonu 0 0 . Franciszkanów. W tym 
samym czasie odbędzie się konsystorz, na 
którym Ojciec św. ma mianować kilku kar
dynałów dla nadania większej świetności 
uroczystościom czerwcowym. Od śmierci kar
dynała Yillecourta zostało opróżnionych 15 
posad kardynalskich. W świętem kolegjum 
jest już tylko 15 kardynałów, którym pur
pura została nadana przez Grzegorza XVI., 
a za 1 iusa IX. umarło już 78 członków tej 
korporacji.

Jak utrzymują listy z Florencji, niechce 
Papież zezwolić na to , ażeby rząd włoski 
przywłaszczył sobie 600 miljonów ze sprze
daży dóbr kościelnych. Na próżno starają się 
przedstawić Papieżowi, że ugoda ta nie jest 
zLą, gdyż duchowieństwu pozostawi zawsze 
jeszcze 120 miljonów; Pius IX. odpowiada 
na to ciągle jedno i to samo, że Włochy 
chcą zrabować kościołowi 600 miljonów.

Podług korespondencji paryzkiej do 
jednego z dzienników'pruskich możnaby wno
sić, że inicjatywa p. Beusta w sprawie orjen- 
talnej nie odniosła zamierzonego skutku. 
Piszą bowiem, że margrabia Moustier, zmie
nił nagle swoje postępowanie i stara się po
rozumieć z innemi mocarstwami o koncesje, 
jakich wypadałoby żądać wspólnie od Turcji 
dla stałego polepszenia losu chrześcijan na 
Wschodzie. Do tego potrzebnem jest jednak 
naradzenie się z innemi opiekuńczemi mo
carstwami Grecji, t. j. z Austrją i z Rosją, 
a wspomniona korespondencja zapewnia wy
raźnie , że propozycje pana Beusta zostały 
ze wrzględu na to złożone do aktów.

W sprawie orjentalnej sprawiła nie 
małe wrażenie tajemnicza wiadomość dzien
nika „Journal de Rouen", że w Hawrze ocze
kiwany jest amerykański okręt wojenny 
„Mac Culloch", którego kapitan otrzymał ta
jemną misję. Cel tej misji nie jest znany, 
gdyż kapitan otrzymał rozkaz zapieczętowany 
który odczyta dopiero za przybyciem C 
portu. Niemałe także' znaczenie przy wiązu, 
do tego, że Francja wysłała okręt awizoyjj



„Sentinelle“ na wybrzeże Lewanty. „France44 
usiłuje jednak złagodzić wrażenie tego kroku 
zapewnieniem, że okręt ten przeznaczony 
jest tylko do przyjmowania ranionych i prze
śladowanych przez Turcję powstańców.

Tymczasem zapewniają urzędowe ra- 
porta tureckie, że dzieło pacyfikacji na wys
pie Kandji postępuje bez przerwy. Z 82 ofi
cerów garibaldowskich kapitulowało pozosta
łych jeszcze 13, a resztę ochotników, którzy 
stracili 60ciu poległych, rozbito. Zapewniają 
ta k ż e , że w krótce "ma nastąpić mianowanie 
chrześcjaóskiego księcia gubernatorem Kandji.

Już od jakiegoś czasu napotykamy w 
dziennikach tak  wiedeńskich jak  i pruskich 
rozmaite wskazówki, że rządy Austrji i Prus 
starają się zawiązać przyjazne stosunki mię
dzy sobą. Teraz zaś piszą znowu z Drezna 
do „W iener Z tg.,14 że król saski Jan, zajmuje 
się z dobrym skutkiem krokami ku pojedna
niu dworu berlińskiego z wiedeńskim. Trudno 
osądzić, ile w tern jest prawdy, ale na 
wszelki sposób nie zdają się być te pogłoski 
całkiem płonnemi.

Pokazuje się teraz, że wiadomość tele
graficzna z W iednia o zawieszeniu wykona
nia nowego patentu względem organizacji 
arm ji, była bezzasadną; telegram bowiem 
z Zagrzebia z 31. bm. donosi, że tamtejsza 
rada namiestnictwa rozesłała do wszystkich 
municypjów krajowych najnowsze rozporzą
dzenie* kancelarji nadwornej, względem bez
warunkowego przeprowadzenia normy rekru
tacyjnej. Rada gminna w Zagrzebiu odrzuciła 
jednak powtórnie to rozporządzenie, chociaż 
burmistrz przedstawiał w dłuższej mowie, 
że dalszy opór będzie bezskutecznym.

Ze wszystkich krajów monarchji po tej 
stronie Litawy, przynoszą dzienniki liczne 
telegram y o rezultatach wyborów do sejmów 
krajowych. O ile osądzić można z dotych
czasowych rezultatów, wypadną wybory w kra
jach  słowiańskich przeważnie w duchu na
rodowym, tylko w Karyntji, zniemczonej nie
równie więcej niż inne kraje słowiańskie, 
obiecuje sobie stronnictwo niemieckie sta
nowcze zwycięztwo. Z Czech wiadomych jest 
dotąd 41 wyborów niemieckich, a 30 naro
dowych ; ale wiele okręgów wyborczych nie 
mogło dokonać jeszcze wyborów dla wiel
kiego wylewu rzek.

Znany organ centralistyczny „Grazer 
T elegraf14, rozpuścił znowu dla pocieszenia 
swojego stronnictwa świeżą bajeczkę. Oto 
dowiaduje on s ię , nie wiadomo z jakiego 
źród ła , że sejmy krajowe wkrótce po ze
braniu się zostaną odroczone na dni 14, i że 
przeto także rada państwa nie będzie otwartą 
na dzień 25. lutego. Prócz tego powiada ten 
dziennik, że poselstwo cesarskie do sejmów 
krajowych uwzględni w taki sposób zmianę 
sytuacjii, t. j. mianowanie ministerstwa w ę
gierskiego i ukończenie elaboratu komisji 
sześćdziesięciu siedmiu w Peszcie, iż nie
m iecka partja konstytucyjna nie będzie się 
wahała wziąść udziału w dziele rekonstytucji 
państwa. Zaprawdę uroszczenia tej partji po
suwają się już do śmieszności.

44; Z m i a s t a ,  1. lutego. Założyłbym 
się szanowny redaktorze, że równie jak  wielu 
innych publicystów i dzienikarzy, hołdujesz 
i ty w najlepszej wierze zdaniu, iż każdy 
dziennik, jeźli chce mieć powagę w kraju i 
wywierać skuteczny wpływ na opinję pu
bliczną, powinien trzymać się stałej, uczci
wej zasady i rozwijać konsekwentnie to, 
co założył sobie w swoim programie. Tak 
przynajmniej bywało daw niej, a Wam się 
się zdaje, źc jest zawsze jeszcze; — ale

niestety grubo się mylicie, i mogę Was fak
tycznie przekonać, że teorja wasza o po
wadze dziennikarskiej zupełnie jest fałszywa, 
i że można niewyznawać żadnej zgoła zasady, 
a pomimo to być bardzo wielkim redaktorem 
i wydawać bardzo sławny dziennik. I oto 
na dowód tego, mogę Wam podać bardzo 
pouczający przykład z historji naszego k ra
jowego dziennikarstwa. Dnia 25. grudnia 
roku pańskiego 1866, wyczytałem pod grzmią
cym napisem : „Potrzebaprogram u!“ w jednym 
z dzienników tutejszych co następuje:

„Jeżeli ani sejm, ani koło poselskie nie 
postawiły szczegółowo wysnutego programu, 
w jakim  związku kraj powinien zostawać 
z całością państwa, lecz ciągle i ciągle i zby
wają tę sprawę ogólnikiem: autonomja k ra 
jowa, jeżli nawet żaden z mówców w roz
prawach adresowych nie nakreślił jasno i 
wyraźnie przyszłego stanowiska G alicji, jakie 
w ustroju całego państwa zająć powinna, to 
kraj sam, to opinja publiczna w kraju obo
wiązana tę sprawę podnieść, rozwinąć, pro
gram sformułować, aby można wiedzieć czego 
się trzym ać, czego bronić, do czego dążyć 
trzeba, a nie bałamucono się dłużej ogólni- 
kowem słowem: autonomja krajowa, w które 
słowo każdy włożyć może, co mu się podoba.

A zatem nie mamy program u, pomy
ślałem sobie, bo przecież i każdy inny czło
wiek myślący musiałby z tych słów wypro
wadzić taki sam wniosek; i od tego czasu 
zacząłem przeglądać pilnie każdy numer tego 
dziennika w nadziei wyczytania w nim ja 
kiegoś wyraźnie sformułowanego programu. 
Ale niestety napróżno szukałem tego pro
gramu przez cały m iesiąc; aż oto naraz — 
o dziwo ! — dowiaduję się z tegoż dziennika, 
(z 29. stycz.) i to z ust samego redaktora jego, 
że całkiem niepotrzebnie usiłowano na zgro
madzeniach przedwyborczych rozwijać roz
maite programy, kiedy istnieje już oddawna 
gotowy program sejm u, rozwijany przez 
całą kadencję sejmową, i że zatem podług 
jego (tegoż redaktora) przekonania „lepiej 
trzymać się gotowego już programu sejmo
wego , niż wyrażać drobnostkowe i luźne 
roszczenia, gdyż program ten jest już pewną 
podstawą i wyrazem żądań całego k ra ju !” 

Otóż widzisz, szanowny redaktorze, jak 
to można załatwić rzecz gładko i wygodnie, 
niesadząc się bynajmniej ani na zasadę ani 
też na konsekwencję loiczną, i jak  mimo to 
wszystko nie traci się wcale reputacji m ą
drego i sprytnego redaktora. I rzeczywiście 
też przyznać potrzeba, że wspomniony dzien
nik tylko tym sprytem trzyma się wcale 
przyzwoicie już od lat kilku, skręcając co . 
chwila zdanie swoje jak  chorągiewkę na 
wieży, i dziwić się tylko potrzeba, jakim 
czołem może jeszcze użalać się na wystę
powanie przeciw niemu innych dzienni
ków z coraz odmiennemi zarzutami, kiedy 
w istocie tylko własna zmienność jego na
stręcza im do tego całkiem uzasadnione po
wody. T ak mianowicie ma się rzecz nietylko 
z polityką tego dziennika, ale także z wszyst- 
kiemi innemi spraw am i, jakie tylko porusza 
w swoich kolumnach; i dość będzie zdaje 
nam się wspomnąć tylko o tendencyjnem po
stępowaniu jego z dyrekcją teatru polskiego, 
a w najnowszych czasach z mową hr. L. Bor
kowskiego, ażeby okazać, do jakiego stopnia 
może posunąć się przewrotność dziennika, 
mającego na celu nie dobro ogółu, lecz ko
rzyść własną, i-z tego powodu starającego się 
schlebiać tylko interesom chwilowym i pry
watnym.

A jak dobitnie wreszcie świadectwo 
zmienności zdania i prywaty wystawił sobie 
sam redaktor tego dziennika agitacją wy

borczą przeciw weteranowi parlamentarnemu 
panu S m o l c e ,  krzycząc na pierwszem zgro
madzeniu przedwyborczem: „Precz ze Smolką14 
a potem gdy się przekonał, że ma przeciw 
sobie opinję całego miasta, oświadczając się 
znowu z wielką sympatją za jego wyborem 
i wychwalając nawet usunięcie się jego z rady 
państwa przed kilkoma laty jako krok wielce 
polityczny, który jednak w swoim czasie po
tępiał bezwarunkowo w swoim dzienniku. 
W taki to sposób usiłuje ów wielki redaktor 
reprezentować opinję publiczną!

„Dziennik literacki i polityczny44 za
mieszcza w swoim najświeższym numerze z d. 
29. stycznia artykuł pod napisem „Demokra
cja a rewolucyjność, z którego wyjmujemy 
następujące zupełuie z naszem zapatrywaniem 
zgadzające się zdanie: Bo czemże jest ta 
okrzyczana dem okracja? Oto w sferze po
litycznej dąży ona do równych dla wszyst
kich praw i równych obowiązków, do zapew
nienia wszystkim równego udziału w zarzą
dzie spraw wspólnych; w sferze społecznej 
dąży do tego, by klasy dotąd nazwane niż
szymi, klasy pod względem bytu postawione 
w zależności od innych , wyzwolić, postawić 
na wyższym, niezależnym stopniu tego bytu, 
by przez powszechną oświatę dać im jak  naj
większą możność dalszego rozwoju.

W ostatnich czasach demokracja prze
ważnie a prawie powszechnie weszła na tor 
społeczny. Przekonano się bowiem, że rów
ność polityczna zostaje prawie zawsze czczym 
frazesem, jeżeli społeczno-gospodarcze stosunki 

(robią jednego zawisłym od drugiego, a róż
nica oświaty między klasami narodu nieprze
bytą stanowi przepaść. Dla tego też demo
kracja dziś przeważnie dąży do tego, by te 
fałszywe stosunki o ile możności wyrównać. 
Cel ten osiągnie ona na drodze spokojnego 
rozwoju, na drodze ciągłej pracy nad moral- 
nem i materjalnem podniesieniem klas dotąd 
upośledzonych. A ta  spółeczna dążność demo
kracji jest nawet w wysokim stopniu kon
serwatywną, w prawdziwem słowa tego zna
czeniu. Boć jeżeli celem społeczeństw nie 
jest i być nie może co innego, jak  tylko 
szczęście składających je jednostek, to cel 
ten trwale i zachowawczo osiągniętym być 
może tylko w tedy, gdy go na jak  najszer
szych oprzemy podstawach, gdy o ile możno
ści w s z y s t k i c h  przypuścimy do korzyści, 
z bytu społecznego w ypływ ających; a nie
możliwym on jest ta m , gdzie istnieje prze
paścista różnica między bogatym a nędzarzem, 
między oświeconym a nieoświeconym.

Te są dążenia demokracji. Jest ona za
sadą, gdy rewolucja jest środkiem ; jest z a- 
s a d ą  p o s t ę p o w ą ,  gdy rewolucja może 
być środkiem w ręku zarówno postępowych 
jak  i wstecznych dążności; a wreszcie, jak  
dzisiaj, zwycięża ona przeważnie środkami 
powolnego, społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Ta praca organiczna, która w rękn reakcji 
Wielopolskiego była środkim politycznym , 
jest dziś w ręku stronnictwa demokratycznego 
szczerem, zasadniczem dążeniem. W obec tego 
więc to wieczne pomawianie demokracji o 
rewolucyjność, to identyfikowanie obydwóch 
pojęć nie ma żadnej racjonalnej podstawy.

Niech powyższe uwagi posłużą oraz 
jako odpowiedź p. Stanisławowi Tarnowskie
mu , który w ostatnim ustępie swego piękne
go artykułu o adresie sejmu galicyjskiego 
(Przegląd Polski zeszyt VII) zdaje się także 
te dwa pojęcia zlewać, i pomawia młodą de
mokrację polską o rewolucujne dążności. P. 
Tarnowski chce nas uspokoić. „Niech nasza 
młodzież demokratyczna — powiada on — bę
dzie spokojną; zasada , o którą jej chodzi,



zw ycięży ła  ju ż  daw no  i w sz ę d z ie ; zw ycięztw o 
to  n ie ' da się  cofnąć an i n a  o d ro b in ę11. S po
k o jn i je s te śm y  zapew ne, bo w iem y, że za sad y  
te  zw yciężyć m uszą — a le  ty lk o  po d ług ie j 
p ra c y  i  n ieustraszonej m oralnej w alce . D ziś, 
je że li zw ycięży ły , to  cb y b a  w  sferze teo rji i 
ro zu m o w an ia ; ależ narodow i n ie  teo rji, jem u  
życ ia  rea ln eg o , jem u  p o trze b a  rzeczyw istości. 
M niejsza o zw ycięztw o w  sferze a b s tra k c ji — 
w ob łokach , m y chcem y zw ycięz tw a n a  ziem i.

A do tego  —  p rzy z n a  k a ż d y  bezstronny
  je szcze nam  d alek o . W eźm y  do r ę k i  ca łe
nasze  p raw odaw stw o , w eźm y najnow sze u s ta 
w y  z ło n a  sejm u w yszłe , ja k  u staw ę  gm inną , 
s ta tu ta  d la  m iast i i ,  a  p rzek o n am y  s ię ,  ile  
jeszcze b ra k n ie  do tego  zw ycięz tw a. A cóż 
dop iero  g d y  się obejrzym y  w  to w arzy sk iem  
naszem  ży c iu ?  W ejdźm y  do nędznej, z a d y 
m ionej cha ty  naszego  w ieśn iak a , i po p atrzm y  
n a  m ora lne  i  fizyczne w aru n k i, w śród  ja k ic h  
on zrodzony  i w y c h o w a n y ; za jrzy jm y  (lo po 
m ie sz k an ia  rę k o d z ie ln ik a  n asze g o ; w ejdźm y 
pom iędzy  czeladź i p rzy p a trz m y  się  tem u 
ż y c iu 'c ią g łe j  w a lk i z losem  , bez osłody , bez 
w yższych  u c ie c h , ja k ie  d a je  o św ia ta  ; zm ierz
m y n ak o n iec  ok iem  tę  p rzepaść , ja k a  w  życiu 
to w arzy sk iem  dzieli je szcze dzisiaj je d n ą  k la sę  
od d rug iej, b a  n aw e t jed n o  w y zn an ie  od d ru 
g iego  — a  potem  dopiero  odpow iedzm y n a  
p y ta n ie , czy za sa d a  d em o k ra ty czn a  zw ycięży ła .

Korespondencje.
Drohobycz duia 31. Stycznia 1867. 

Zbytecznym by było opisywać ważność 
chwili obecnej, bo je s t to rzeczą aż nadto znaną 
i doświadczoną. Myślę o wyborach posłów, bo 
nie należę do tych ' wysokich polityków, k tórzy 
n io<rą stanowić o kom binacji stosunków państw o
wych , o ugrupowaniu się narodów monarchji; 
wiem ty lk o , że nas uczy h isto rja  , iż za cza
sów M ieszka i Chrobrego już nas te  same gnę
biły stosunki, i dziś podobnie —* taż  sam a ciśnie 
nas zmora pod firm ą: D rang nach O sten! A  
mv zachęcam y siebie, by poddawać się opiece 
dzisiejszych cywilizatorow !

Zboczyłem od założonej tr e ś c i ,  bo niepo
dobna odpędzić przewodniczącej m yśli! — Z a
m ierzam  opisać wypadki zaszłe przed wyborami 
w Drohobyczu i z powinności zwrócić uwagę 
szczerych patrjo tów  na błędy popełnione przez 
przewódzców i menerów.

Prezes m iasta  przedłożył radzie gminnej 
potrzebę zaw iązania się w kom itet wyborczy —  
taż  w ybrała z pomiędzy siebie ściślejszy kom i
te t  z 5 c iu , k tórzy  wyznaczywszy prezesa 
z pomiędzy siebie, zwołali wyborców, ażeby w y
brać kom itet przedwyborczy szerszy.

Gdy się na dniu wyznaczonym wyborcy 
zgromadzili —  przewodniczący ściślejszego kom i
te tu  k ilkom a słow am i, przelew a samowolnie 
swoją władzę na księdza rek to ra  Bazyljanów; 
robi go prezesem szerszego k o m ite tu , tenże 
wybiera sobie sek re tarza  ks. wikarego rz. k a t., 
k tó ry  to  osta tn i wspólnie z k ilkom a m ieszcza
nam i układa spis członków szerszego kom itetu, 
odczytuje go i P° tym  zapy tu je : Czy zgadzacie 
się panowie ? Z gadzam y! rzekło k ilka  głosów 
i s ta n ą ł szerszy kom itet z przewodniczącym, 
sekretarzem  i członkami —  przez akklam ację!— 
T u trzebaby uczyć abecadła zachowywania się 
parlam entarnego i gm m ow ładczego, w drażać 
obywateli do głosowania spokojnego —  a tu  
ok tro ju ją  wybranych powagę. — T u  trzeba by 
wlać w obywateli p rzekonan ie , że ci co m ają 
stanowić o wyborze posła , przez nich sam ych 
bez przym usu mianowani być winni — a tu  im 
narzucono podług myśli własnej pełnomocników; 
tu  by trz a  uczyć porządku przy głosowaniu i 
m ow ach, spokoju -— a tu  zrobiono tłum  krzy- 

’ czący, samowolnie się odzywający. P rezes za
gaił, przedstaw iając cel kom ite tu  i zaraz p ierw 

szemu mówcy na drugim  posiedzeniu niepowo
łani krzykacze przerw ali m ow ę, bo nie po ich 
m yśli zaczął i zrobili burdę. •— Żydzi nie s ta 
wili się na pierwsze zgrom adzenie —  bo ich 
tego samego dnia dopiero o drugiej godzinie 
z południa zawezwano — a że zwykli so lidar
nie występować, nie m ieli przeto czasu się po
rozumieć i nie przyszli. —  Przewódzcy pochop
nie tę  okoliczność podchwycili i słyszeć się 
d a ło : ponieważ żydzi nie p rzysz li, przeto 
widać, że się nie chcą z nam i łączyć w gło
sowaniu.

Nic nie uradzono prócz dnia i godziny, 
w których ponownie ma  się zebrać kom itet 
szerszy.

Zebrano się następnie —  przybyli i żydzi 
i prezes zagaił zgromadzenie. Z abrał głos Dr. 
W ollener adw okat krajow y, i w im ieniu  w spół
wyznawców ośw iadczył, że chcą iść z nam i 
ręna w rękę. Poczym nastąp iła  wspomniona 
b u rd a , a nareszcie postawiono dwóch kandyda
tów, prezesa Zycha i ks. rek to ra  bazyljańskiego 
— którego profesor Antoniewicz polecał szeroko 
i długo naucza jąc , jak ie  m a mieć poseł p rzy
mioty. Dr. W ollener podług zwyczaju zażądał 
wyznania w iary kandydatów , poczem prezes 
Zych ją  w ypow iedział,- tylko ks. rek to r pomimo 
kilkakrotnego wezwania nie wypowiadał jej. 
20. b. m. znowu się zebrano. K>iądz rek tor 
zagaił posiedzenie i zrezygnował — poczem 
profesor Antoniewicz w ystąpił znowu i praw ił 
d łu g o , aż nareszcie schodząc na przedm iot po
wiedział , że kiedy ks. rek to r  zrezygnow ał, to 
przedstaw iam  męża równie godnego na to  s ta 
nowisko pana K o ck a , kancelistę tutejszego 
powiatu. — N a tym  kończę i za k ilk a  
przeszlę wam  dalszy ciąg te j komedji.

dni/

N ow in y  z kraju i zagranicy.
— Pewien przemysłowiec lwowski szcze

gólny w ynalazł sposób nabycia pieniędzy N a
p isał sobie pełnomocnictwo na imię S tudziń
skiego, niby z jakiegoś centralnego kom itetu  
w W arszaw ie , mocą którego jako sekretarz 
tego kom itetu, zbierał składki na korzyść em i
grantów  przez zaliczkę pocztową Sporządzał 
pakiety , do których —  wypełniwszy je  k siąż 
kam i bez żadnej w artości —  dołączał powyższe 

. pełnomocnictwo, a na adresie k ła d ł : za zaliczką 
pocztową 60 lub 70 z ł r . , k tóre to pieniądze na
stępnie z poczty odbierał. Tym sposobem udało mu 
się wyłudzić od hr. W ł. D. 60 złr. Gdy po
dobny pak iet w ysłał do p. Pol. w Żółkiewskim, 
a następnie przyszedł po zaliczkę pocztową w 
sumie 75 złr , został przytrzym any i policji 
oddany.

— W czoraj w nocy około godziny trzeciej 
przy w ałach hetm ańskich, usłyszano gwałtowne 
krzyki kobiece w pow ozie, którego ko
nie się rozbiegły i pędziły jakby  szalone —  do
piero około kręconych słupów zdołano je  za trzy 
m ać — jednak  bez żadnych szkodliwych n a
stępstw  , prócz s trachu  dla osób w powozie
siedzących.

—  „S iła  przed prawem* powiedział pan 
B ism ark —  rozum ie się , że  ̂ to  wszystko jedno 
orężem czy w itrychem . Otóż tę  p iękną teorję 
zastosowali przedwczoraj praktycznie lwowscy 
złodzie je , przebiwszy m ur od kom ory jednego 
z tu tejszych rzeźników na Grodeckiem  przed
m ie śc iu , biorąc tym  sposobem w posiadanie 
pół wieprza i kiełbasy.

  N a pogorzelców w Siemiginowie w pow.
S try jsk im , gdzie d. 23. grudnia r. z. zgorzało 
18 domów włościańskich z zabudowaniam i go- 
spodarczemi i ze zbioram i, rozpisało N am iest
nictwo dobrowolną składkę. Szkoda cała oce
niona na 13.000 złr. w. a. .

 W  W oronowie w obw. Żółkiewskim,
zm arł dnia 2 .5 . stycznia K a r o l  C i e s z e w s k i ,  
po długiej, ciężkiej chorobie Zm arły  pracował

od roku 1860 w zawodzie powieściarskim . 
P ierw szą w iększą pow iastkę h istoryczną p. t. 
„S iero tk i hetm ańskie* drukow ał w „D zienniku 
literackim .* W ydał później powieści: Pozory, 
T a lizm a n , Obrazy i S zk ic e ; — historyczne 
wspomnienia o Józefie i K azim ierzu P u ław 
skim  ; —  komealje: Z łam any m o s t, P iekielne 
m ęki, P opas w Żółkwi i i .  —  K ilk a  słów 
o scenie polskiej. — O posiewie Bożego słowa. 
—  W  roku  I8 6 0  i 1861 wydawał ś. p. Cie
szewski „C zytelnię dla młodzieży* —  pismo, 
którego celem było kształcenie młodych ta len 
tów, i utw orzenie organu dla umysłowych dążeń 
młodzieży. W  r. 1862 i 1863 więziony przez 
czas dłuższy w skutek  prasowego procesu m u 
siał zawiesić wydawnictwo „Czytelni.* W  paź
dzierniku r. 1865 objął wraz z p. Juljuszem  
Sztark lem  redakcję „D ziennika Literackiego* — 
ale ciężka cho roba , k tóra już wówczas się po
częła , nie dozwoliła m u długo pozostać w spół
redaktorem . T rw ały  pom nik zostawił po sobie 
ś. p. Cieszewski przez zebranie funduszu dla 
ubogiej uczącej się młodzieży. M iał on począt
kowo m y ś l , by ze składek zbudować dom dla 
młodzieży —  na k sz ta łt burs krakow skich — 
gdy jednak  mimo usilnych z jego strony  sta rań  
nie zebrano dostatecznych funduszów, odłożył 
więc tę  myśl na później, i ograniczył się na 
oddaniu funduszu kom itetow i z k ilku  znanych 
obywateli z łożonem u, k tóry  z odsetek tego 
k ap ita łu  udziela zapom ogi ubogim uczniom 
lwowskim.

— D nia 30go stycznia b. r. um arł w W i
lanowie pod W arszaw ą A ugust lir. P o to ck i, 
generał niegdyś wojsk polskich, ozdobiony k rzy 
żem wojskowym „ y irtu ti m ilita rrk

— W  Chełmie zaw iązało się w roku ze
szłym towarzystwo pożyczkowe —  na wzór nie
m ieckich tow arzystw  Szulcego z D elit-ch . D nia 
22. stycznia r. b odbyło się walne zgrom adze
nie tegoż tow arzystw a, na k tórym  wybrano nowy 
sta ły  zarząd na miejsce daw niejszego, k tóry  
był ty lko tymczasowym. Z rachunków okazuje 
s ię ,  iż tow arzystw o w ta k  krótkim  czasie is t
n ien ia , m ając ty lko 22 członków , posiada 
1168 ta l. m ajątku . Od 27. grudnia r. z. przy
rósł m ają tek  tow arzystw a o 106 talarów .

—  Z R zym u donoszą , że niejaki Luigi- 
N apoleoni, członek dostojnej rodziny, zaszty le
tow ał żuawa papiezkiego B ertranda G ares, k tóry  
w racał z te a tru  do koszar.

—  R eprezen tan t rzeczypospolitej peruań- 
skiej w Londynie znikł w tych dniach bez śladu, 
w raz z dziewięciu miljonam i pieniędzy swojego 
rządu.

Teatr. Wczorajsze przedstawienie dramatu Aleks. 
Dumas p. n. „Katarzyna Howartu na dochód pani Szy
mańskiej wypadło dobrze. Pan Królikowski w roli króla 
Henryka grał najlepiej, pani Szymańska role Katarzyny 
Howart mogła wprawdzie lepiej odegrać; czuć było 
brak tych silnych wrażeń, jakie tragiczne wywołują 
zwykle chwile; każde zetkniecie się z lordem Etelwood 
gdy już Katarzyna dopuściła się względem niego wia- 
rołomstwa, winno było być silniej odcieniowane, nie
mniej jak  ta ważna chwila, gdy staje przed sadem — 
pozostała bez wielkiego na widzach wrażenia. Kie czy
nilibyśmy tych uwag, gdybyśmy nie wiedzieli, że pani 
Szymańska była w stanie o wiele lepiej odegrać tę 
niepospolita rolę. Pan Szymański (Etelwood) grał do
brze ; reszta artystów nie psuła efektu Nadmienić je 
szcze tylko w ypada, że toaleta p Szymańskiej była 
nader św ietna; również że długie wyczekiwanie między 
aktami nużyło publiczność.

W poniedziałek przestawiony będzie po raz pierw
szy dramat w 4 aktach z franeuzkiego p. Teuillet p. n . : 
„Montjoieu.

—  Z powodu dwóch dni świątecznych, 
wyjdzie następny num er dopiero w poniedzia
łek. rano.



K a r s  l w o w s k i ,
z dnia 1. lutego.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................
Dukat cesarski . . . . . . .
Półim perjał ro s y js k i ........................
Rubel srebrny rosyjski . . . .  
Rubel papierowy rosyjski . . .
Talar pruski . . . .
Galie listy zastaw, w. a. -  . .
Galie, listy zastaw, m. k  §, . .
Galie, obligacje idemniz. _§ . 
Pożyczka narodowa s . .
Akcje kolei źelaz. galic. %> . .

„ czerniowieckiej

Dają Żądają
złr. j  kr złr. |k r

6 12 6 18
6 15 6 20

j 1U 69 10 73
; 1 97 o 03

i ! 77 1 79
1193 1 95

75133 76 05
79 j 10 79 S7
69 1 88 70 55
70! 17 70 92

21715 219 5 >
184 08 185 83

T elegrafow any kurs w iedeński.
Dnia 1. lutego. z r̂ -

5%  M e t a l i k i ...........................
5%  Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

T „ kredytowego 
Londyn. 10 funtów szterlingów
S r e b r o ......................  . .
Dukat pojedynczy . . . .

kr.

t

60 10
70 30
85 70

734 —
167 50
129 80
128 75

6 13

Część urzędowa.
N om inacje . Najj. Pan mianował najwyższem 

pismem odręcznem z 2 . b. m radzce ministerjaluego

fiuio Pretis Cagnodo szefem sekcji extra statum wtemże 
ministerstwie.

P r a y j e e b a l l  el<» l i i t u w a .
Dnia 31. stycznia.

Hotel europejski: PP. Hr. Poniński W. c. k. 
jenerał-major, z Włoch. Bogusz G. z Dusanowa. Żubr 
J. z Żółtaniec

. Hotel L anga : Podwissotzki W. c. ros. prezydent 
z Rosji.

Hotel krakowski: Rudnicki N. porucznik z Stryja 
Radyński K. z Wołostkowa. Sozański W. z Wolicv.

g *  M. W  »  2 3 2  J g f i L  J L  SS&rn,

F. B. flanicki & Comp.
w e L w ow ie p lac źw. Ducha,

o trzy m a li

na buciki balowe
materje srebrem i złotem przerabiane, 

oraz białe Satin de Chine. 51-2-?

A.  G R I M M
we  L w o w ie ,

przy  u licy  D y k a s te r ja ln e j pod 1. 6 0 ,  
(obok trz e c h  k o ro n ) ,

poleca szanownej Publiczności nowo i obficie 
urządzony

S k ł a d  t ow a r ó w  korzenn\ch, 
d e l i k a t e s ó w

krajowych i zagranicznych,

Win, Li k ierów,  Rumu 
i Herbaty

po cenach  najm iern ie jszych .
Zamówienia (tak zwane obstalunki) na cała 

prowincję uskutecznia jak  najspieszniej i najdo
kładniej, bez osobnego wynagrodzenia, 43-2-3
Do śn iad ań  są osobne po k o ik i u rządzone  

ills. O S S  i  V  H  I 1  3  G

Jo

ICh

D A .  nKARI A r u L o
w granicach z r. 1772.

i krajów ościennych
nowe poprawne wydanie 

ze szczególnym, oznaczeniem koleji żelaznych w ruchu 
i w budowie będących, gościńców pocztowych, linij te 
legraficznych , rzek spławnych, miejsc kąpielowych, 
źródeł nafty  i t. p. według najnowszych i najdokład
niejszych podań statystycznych przez J. Osieckiego 
skreślona — w y sz ła  w łaśn ie  z pod prasy.

Kraje ościenne tej mapy obejmują m iasta : Pe  
tersbu rg , K o p e n h a g ę ,  Beiia, Drezno, W iedeń- 
Ja ssy  i Odessę , a zatem  przedstawiają przestrzeń 
od B ałtyku do Czarnego morza. 4-3-3

Odznaczenia historyczno-geograficzne czynią tę 
kartę  niezbędną dla uży tku  młodzieży w szkołach i za
kładach naukow ych, zaś wyż wymienione komunjkacje 
lądowe i wodne dla podróżnych po k raju  i za granicą.

Mapę tę nabyć można w Wydawnictwie „Dzien
nika lwowskiego", egzemplarz kolorowany wytwornie, 
prawny, po 2 z ł r . , 10 egzemp. nieoprawnych 12 złr.

Sławny Balsam V etoryniego.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skuteczności 

w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany śro d ek , bez reklam i przechwałek 
z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. i tak zwanym rwem bolesnym „tic douloureux" 
dotknięte, w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksję, ból zębów i głowy cudownie odej
muje, w skorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał sie 
środkiem najskuteczniejszym, z tąd dla swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wciskowych wie
deńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jes t używ anym , jak  dowodzą liczne i pochlebne za
świadczenia najznakomitszych lekarzy, złożone w każdym głównym składzie

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwartej 
części z wodą, nie tylao niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zm arszczki.— Do p łu 
kania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególuiej tak  zwanego pruchnienia, zachowuje, niep zyjemny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. W kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach choleryny 
a nawet cholery, i wszelkich gwałtownych rozwolnieniacch i wymiotach, z najlepszym skutkiem używa się.

<ipis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, najprzy
jemniejszą woń wydaje.

Fiaszeczka balsamu dla Galicji i całej monarchji A ustijackiej kosztuje 1 z ł r .  5 ©  c . ,  dla Niemiec 
ł  tal. j»r,, — dla Rosji, Mołdawji i W ołoszczyzny t rub. sr., — dla Anglji 3 szyi., — dla Francji 

4 franki, — dla Turcji * «  plastrów, — dla Ameryki t 1/, dolara.
Skład główny utrzymu j ą :

We Lwowie: Adolf Berliner, (dawniej Laneri), P. Mikolasch apt.. Z. Rucker (dawniej Tomnnek) i 
Bonifacy Stiller. W Altonie Priestei, w Arad J .  Szarka. Karol Ring i J. Tedesehi; w Baja B. Pollermann 
apt. w Beesker k Kellner i Heydeger ap t., w Bernie Schotola Kropatschek. w Bielsku Johany apt. pod 
czarnym orłem ; w Bukareszcie G. Graew i D. Kozma; w Czermowcach I. Schnfirch; w Debreczynie F. Gotl 
i F. Borsos: w E ss-g  S. Bes h ity ,  w Pięciukościołach F. Kunz apt., w G racu J . Purgleitliner &. J. Eichler. 
w Grosswardein J . Molnar, w Gallaczu (Gallatz) J . A. Cikierski, w .lassach Kakonya, w Hamburgu L J . Mayor 
i Gotthelf Voss, w Hermunsztadzie Zóhrer, w Jassach Immervoll, w Krakowie J. J.hn, J. N. Walter i apt. 
pod ..Barankiem11 W. Redyka (daw niej M olędzińskiego); w Konstantynopolu Veliks i spółka, w Koszycach 
E. Fshwig w Linzu I. E . Cielguth i syn i Hofstiitler, w Lugosz F. K roi.e tter; w Aiiskolcz J. Beszormanyi 
w Neusatz F'. Schreiber i C. B. Grossinger, w Nowym-Yorku Berendtsohn, w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opa
towie A. H anke. w Odessie Lemar et Kornstein, w Pancsovy H. Graf i B. D. Nikolits i sp., w Peszcie 
N. Torech i A. Thalmayer i sp.. w Peterwardein L. C. .lunginger, w Pradze J . Fttrst, apt. pod .,Białym 
Aniołem '1, Fragner, F. łt ł st, Netwicz i Vszeteezka, w Preszburgu F. Heinrici, w Rzeszowie J . Scbaitter 
i s p , w Salzburgu I. Hinterhubar i G. Bemhold. w Sancku J . .laklitsch, w Semlinie A. D. Joanovits, w Sze 
gedynie M. i A. Kovacs, w Temerwarze Pecher, Roth, Kraul i Beogradaz, w W aszynktonie J . Lesser, 
w Werschetz pan Sebastian Hercog, w Wiedniu I. D. Pohl imana pod „Złotym Jeleniem" i F. Pleban, 
J. Weiss, apteka pod „Murzynem"', F . Neistein i apteka p d „Królem Węgierskim", w Zagrzebiu Mihics.

Pojedyncze składy mają:
W Bakey R. Pock, w Berładzie M. Brettnerf w Bernie E. Eder^w Białej R. Fijałkow ski, w Bilsku

apt., w Dembicy J. Masłowski apt., w Dzikowie Ń. G iżyński, wEfferding Bendi, w Folticzeni C. Worcel, 
w Frejbergu, Kosta i Bochumiński, w Freistadzie p. Schiffuer, w Glinianach N. P. Hełm a p t . , w Gródku 
Tomaszeu sk? apt., w Hall K. Richter, w Hamburgu Gotthelf Voss, Lous K itiger, William et Robertssohn, 
Soleher, Brener, w Husiatynie gal. F. Micbalewicz, w Husiatynic ros. Grzybowski apt., w lgław ie V. Iuderka. 
w- Jsrosłswiu J. Bohm apt., w Jaśle W. Pik, w Jaworowie Lachowicz, w Kałuszu Schlassinger apt., w Ka
łuszu Schlessinger apt., w Kamieńcu Podolskim D. Petalas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie 
L Fejesz, w Kołomyi Kupfcrmann i J. Sidorowicz apt., w Komarnie Emperle, w Lożowy A Dobrzański 
apt., w Krajowy E. Ludwig, w Krakow cu D obrzański, w Krakowie Stockmar apt. pod „Złotym Słoniem", 
w Kremsmiinster W. Koffler, w Krośnie w. L. Cbodacki apt , w Krum au J. Amort, w Krzeszowicach Stehlik, 
w Leżajsku Maresch apt., w Limanowej Haverland. w Lubaczowie Szadkowski a p t. ,  we Lwowie Ebenber- 
ger apt. pod „W ęgierską Koroną". Torosiewicz apt. pod Cesarzem Rzymskim, apteka pod „Złotym Słoniem", 
Dr. Zarzycki ap t., A pteka pod „Złotim  Lwem". A. Horn, Kleina Wdowa i G ebhardt, WT. Królikowski, 
Bachnak i A. Bogdanowicz, w Łańcucie Swoboda a p t. , w Marburgu Bancalari ap t., w Mielcu Satkowski 
apt., w Vloseiskach J. Szalbot a p t., w Narolu Federbusch, w Nayamts A. Dylski, w Oświęcimie W. Po- 
laschek ap t., w Pettau Baumeister, w Pilżnie E. Kahler i Jarosław Jeitner, w Plojeszti R Schmekan, 
w Podebrad E. Hellich w Prerau A. Kramar, w Przemyślu Bayer i Nahlig, aptekarze, i Praczyński, w Prze
myślanach Międlickl ap t., w Przeworsku F. Switalski ap t., w Rawie Diestel ap t., w Radziechowie A. 
Jaśkiewicz .apt., w Rozdole Kornberger apt., w Radowicaćh J. Schctircb, w Rozwadowie K- Mareeki, w R y
manowie E. M. Burski apt., w Samborze Riedel i Kriegseisen ap t., w Sączu Nowym Kosterkiewiczowa 
spadkobierczyni, w Sędziszowie J . Kownacki apt., w Cieriiawie E. Mańkowski apt., w Skalacie Dziembowski 
apt., w Skalitz czes. Otto Szklencka, w Sobotee M. Hruska, w Sokalu Grott, w Sokołowie Danczak apt., 
w Stanisławowie W. Marewski i Steelier apt., w Stejer J. Stiegler, w Strujemniu R ó ży ck i, w Stryjn E. Korn
berger apt., w Strzyżowie Zajączkowski apt., w Suezawie, Botisat, w Tarnopolu, A. Morawetz, w Tarnowie 
W. f . Wielogórski, w Tarce M. Piątek apt., w Tyśm ienicy Nęcki apt., w Unchost J. Barcal, w Wadowicach 
Górecki, w Weis F. V ielguth, w Wieliczce F. J. W ontorek, w Zaleszczykach J. K odrębski, w Zatorze S. 
Winnicki ap t., _w Złoczowie Pettesch apt. i Wolff Korkus, w Żmigrodzie W. Łagoński, w Żółkwi Krzyża
nowski apt., w Żurawnie Postępski aptekarz. 44-l-?T.

Panowie przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą sie 
zgłosić <!u f a h r y l k i  t e g o ż  u l i c a  s z e r o k a  p o d  I .  3 3 4  ’/« , v e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redaktor: II. Stupnieitl.
—  i  —t

Czcionkami M. F. Porem  by.


